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WIADOMOŚCI KRAJOW E.
Z pow odu m ających zaw akow ać kilku m iejsc 

w K orpusach K adetów , K an cellarya J O . K s ię ­
cia N a m i e s t n i k a  pow ołując się  na In strukcyę  
og łaszan ą  corocznie w G azetach, podaje do 
w iadom ości osób in teressow an ych , że życzący  
um ieścić synów  od lOciu do 12stu  lat w pom ien io-  
n ych  zakładach na k oszt Skarbu, pow inni n iezw ło ­
cznie p rzysłać  do tejże K ancellaryi prośby na im ię 
X ię c ia  N a m i e s t n i k a  z  dołączeniem  annexow  wraz 
ztłóm aczen iem  tychże na język  R ossyjski, a m ia­
nowicie: 1) M etryki urodzenia i C hrztu przez 
K on systorz pośw iadczoną. 2) Św iadectwa: H e-  
roldyi o szlacheckiem  pochodzeniu  kandyda­
ta. 3) Z U rzęd u  L ekarsk iego , że kandydat m iał 
osp ę szczep ioną, i że jest zu p ełn ie zdrów , 4) 
Z e S zk o ły  R ządow ej, że je st  przygotow anym  
z nauk w ym aganych od kandydatów  do K or­
p usu  K adetów . N adm ieua się  przytem , że w y ­
jazd  K ad etów  nastąpi 1 (14) sierpnia roku bież. 
lecz jeżelib y  kto z proszących  nie zd ą ży ł na ter­
m in zebrać potrzebnych św iadectw , to m oże i 
później podać prośbę, ale w  takim tylko razie, 
jeż e li kandydat i na rok p rzysz ły  nie w yjdzie  
z w ieku przepisanego do przyjęcia  go na K ad eta.

W arszaw skie T ow arzystw o D obroczynn ości, p o ­
daje do w iadom ości rezultat osiągn ięty  z zabawy  
m uzykałno-kw iatow ej w p ołączen iu  z loteryą fan­
tową, danych w  d. 22 czerw ca r. b. w ogrodzie 
saskim  na dochód sierot pod opieką W arszaw ­
sk iego  T ow arzystw a D obroczynn ości zostających.

D ochody: Za sprzedaż b iletów  loteryjnych i wej­
ściow ych  osiągn ięto  rs. 4888 kop. 38% ; S p rze­
daż cukrów , ciast, kw iatów  i n a d d a tk i; w ynoszą  
rs. 1027 kop. 17 %; D och od y  przypadkow e rs. 12 
kop. 55, razem  było dochodu rs. 5928 k. 11.

W ydatki: B u dow a i pokrycie nam iotów rs. 325  
kop. 2% ; Illum inacya i ognie bengalskie rs. 166  
kop. 60; K upno i reperacya fantów rs. 654 kop. 
71% ; M uzyka rs. 39 kop. 85; Cukry, ciasta, kw ia­
ty) ow oce rs. 130 kop. 62; wydatki ogólne rsr. 
159 kop. 75, razem wydatki w yn osiły  rs. 1476  
k °p . 56. W płynęło  przeto czystego  dochodu do 
k assy  T ow arzystw a rs. 4451 kop. 55.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A  M  E  R  Y  K  A .

N e t o  Y o r k  9 l i p  ca.  R ząd  Stanów  Z jed n oczo­
nych czując jak  ważnem  jest, w prowadzać do 
instrukcyi w ojskow ych  w szelk ie ulepszenia w sz tu ­
ce wojennej w  E u rop ie  pojawiające s ię  i stosow ­
nie do tych postępów  u rządzać k ształcenie się 
sw oich żołn ierzy, w ydał do w szystk ich  dow ódz- 
ców  korpusów  i dyrektorów szk ó ł w ojskow ych, 
rozkaz przez generała Scott podpisany, ażeby  
ćw iczen ia  bagnetem  należały do codziennych  
instrukcyi, i zaleca szczególn iej używ anie tej stra­
sznej broni. W  czasie w ojny z M exykiem , A m e­
rykanie dwa czy  trzy razy m ieli sp osob n ość pójść 
na bagnety i odnieśli korzyści nadzwyczajne, ale 
gd y  później w 'walkach z Indyanam i tylko dbali 
o celne strzelanie, robienie bronią p osz ło  w  n ie­
pamięć; a chociaż nie ma w idoków  żeb y  A m e­
rykanie m ieli do czy n ien ia  z n ieprzyjacielem  w. tę 
broń najlepiej wprawnym , przecież gen era ł Scott 
chce ażeby w ojska am erykańskie o sw oiły  się  z tą 
bronią, która tyle je s t  używ aną w E uropie.

P . _ C ass p rzesła ł w szystk im  reprezentantom  
Stanów  Zjednoczonych przy  obcych dworach, notę 
dyplom atyczną tłóm aczącą spefsób jak  rząd am ery­
kański uważa, prawa i obowiązki neutralności. 
Z asady są te sam e jak ie na konferencyach paryz- 
kich przyjęto, t. j . że  flaga broni towaru i nie 
przyznaje żadnem u m ocarstw u europejskiem u pra­
wa odstąpienia od zasad  ogóln ie przez w szyst­
kie narody cyw ilizow ane przyjętych  oraz tw o­
rzenia praw ideł do takich iub owakich przypad­
k ów  stosow ać się  m ogących. D zienn ik  urzędow y  
dodaje, że  ani mąka, ani m ięso, ani w ęgiel, nie 
są  kontrabandą wojenną.

Z M exyku otrzym aliśm y w iadom ość, że generał 
R obles id ąc za radami pełnom ocnika am erykań­
sk iego p. M ac-L ane przepuścił p osyłkę 5 m iljo- 
nów  piastrów , którą na jeg o  rozkaz przejęto. 
Sum m a rzeczona n adeszła  do V era-C ruz i ma 
być do m iejsca przeznaczenia wyprawioną. D z i­
wna, że kom endanci okrętów angielskich i fran- 
cuzkich, na kotw icy w  w odach Sacrificios stoją­
cych, nie chcieli tej sum m y z razu przyjąć, choć 
pp. O ttw ay i Gabrjac na to nalegali.

M ac L ane zawiera teraz układy z Juarezem  i M i-

! ramonem; z p ierw szym , w zględem  osiągnienia k o -  
j rzyści handlow ych i prawa znoszenia się z S o -  

norą lub inszą prow incyą m eksykańską na w y ­
brzeżu oceanu spokojnego, w zam ian k tórych  
udzieli pom ocy w  ludziach  i pieniądzach; z d ru ­
gim  w zględem  ukarania dw óch oficerów, k tórzy  
kazali w T acubaya rozstrzelać kilku bezbron­
nych Am erykanów.

W ojna w M eksyku nie ustała, ale nic ważnegc* 
nie zaszło , oprócz że kilka m ilionów  z jednej i  
z drngiej strony wydano. W szy scy  m ieszkań cy  
zniechęceni do og łoszeń  o wojnie, żadnej n ie  
przyw iązują w iary. J u ż  i M iramon stracił urok, 
oficerowie narzekają że zarozum iały, rygoryści 
za m ało cnoty w nim w idzą, a przypisują m u  
dążność do despotyzm u, duchow ieństw o ju ż  nie  
chce mu dać w ięcej p ien ięd zy . M ów ią że nastą­
pi zm iana m inistrów, ażeby tym  sposobem  złem u  
zaradzić. W id ać jak  M eksyk dąży do upadku, bo 
naród jest zgangrenowany, w yzuty z obyczajów  i 
w szelk iej godności. P . G abrjac p oseł francuzk i,usu­
nął się od świata p ub liczn ego, natom iast p o se ł an­
g ie lsk i w yw oła ł gn iew  sw oich  krajowców, że  
nie protestow ał przeciw  środkom  które bardzo 
wielu z nich dotknęły. R zeczp osp o lita  dom ini­
kańska nie przyjęła d ługów  zaciągniętych  przez  
prezydenta B rez i p u szczon ych  przezeń w  ob ieg  
p apierów . K onsulow ie państw  europejskich  
zaprotestow ali przeciw  tem u postanow ieniu, szko­
dliw y w pływ  na handel w yw ierającem u i z a ­
żądali paszportów . K on su low ie F rancyi, A n g lii 
i H iszpanii, udając się do E u rop y przybyli do 
Jamajki. K on su l am erykański nie p od ziela ł ich  
zdania. (Nnrd.)

A N G L I A
L o n d y n  22 l i p  ca.  Narady w czorajsze obu  

izb  angielskich  d osyć są ciekawe; g d y ż  n a­
czeln icy  stronnictw ganili gw ałtow nie p ow staw a­
nie dzienników  przeciw  rządowi francuzkiem u. L ord  
Palm erston bardzo słu szn ą  u czyn ił uwagę, że  
lud angielski nie okazuje dow odów  rozstro- 
pności, gd y  rozpraw ia o słabej obronie brzegów , 
a zarazem  ubliża m ocarstw u, które na te brzegi 
m oże uderzyć. L ord  utrzym uje, że m ożna ode­
przeć napad, lecz uzbrojenie trzeba u zu p ełn ić .

T eraz , k ied y  już zatw ierdzono w ydatki w ojen- 
ne wypada u łagodzić Francuzów . W  tym  to duchu

P O D R Ó Ż  N I E W I A S T Y
N A L  o k o ł o  ś w i a t a .

( Ciąg d a lszy ).

**o*«lziaI III.

• ^ ^ n w a i 7 v « ^ ' Ce R io - de-Janeiro; zw iedzałam  
je  w  l e w a j  h B erchtold , pana G eiger  
sekretarza konsulatu A u stryack iego  i żony j e - o  
jeźd ziliśm y  om nibusem  do kaskady Teszuka  p o ’ 
łożonej o dwie m ile od R io. K ozieg}y i zach £  
cający ztam tąd w idok na ogrody kw itnące, na 
olbrzym ie sk ały  granitow e, przepyszne drzewa  
ow ocow e, stojące w posrod  roskosznćj zieloności, 
z jednćj strony na piękne g 0 ry, z drugićj na m o­
rze. Ztam tąd udaliśm y się  piechotą do w si P orto -  
M assalu , zam ieszkanej p rzez rybaków; w ynajęli­
śm y tam piękną łódkę, którą przepłynąWszy 
ką zatokę, przez piaski i g óry  przebyliśm y  
trzy-legu ow ą przestrzeń do gory Boa- Vista, wzno- 
szącćj się  j ak mur przedzielający dwie doliny. Ze 
szczytu  tej góry w idać d łu g ie łańcuchy sk a ł, 
w ysokich g ó r, m ianow icie góry  Corco-vade i dwóch  
braci, dalćj sto licę, otaczające ją  dom y letn ie, 
w sie, zatokę i pełne m orze.

P o  drodze spotykaliśm y sam ych tylko negrów . 
N o c p rzepędziliśm y u teścia pana G eiger, w pięknój 
w iosce niedaleko góry B o a -Vista. N azajutrz rano 
poszłam  z hr. B erchtold  do ogrod u  botanicznego, 
gd zie  spodziew aliśm y się znaleść drzewa i kw ia­
ty w szystk ich  krajów; rozczarow aliśm y się  jednak  
prędko. O gród ten jest św ieżo  za łożony, żadne za­
tem drzewo nie rozw inęło się  jeszcze: n iem a  też 
wielkiego w yboru kwiatów i roślin. N ajciekaw sze  
były  dla nas tykw y, w ażące od lOciu do 25ciu  
funtów  i zawierające w sobie niezm iernie dużo  
ziarek które jed zą  nietylko m ałpy, ale i ludzie. 
O prócz tego w idzieliśm y piękne drzewa gw oźd zi­
ków, kakaow e, cynam onowe, kam forow e, i palm y  
osob liw ego gatunku. O puściliśm y ogród dopiero  
po południu; odbyw szy  piechotą jed ną leguę dro­
g i do Betafogo, om nibusem  pow róciliśm y do 
m iasta.

IV dniu 1-go L istopada rano w ybraliśm y się, 
ja , hrabia B erchtold , państwo G eiger i niejaki 
pan R ister, w iedeńczyk, na górę Corcovade; upał 
b ył okropny, dochodził do 30  stopni; szliśm y  
w zd łu ż w odociągu aż do źród ła  teg o ż , a p o sili­
w szy  się  przy źródle jad łem  i napojem , którego  
znaczny zapas w zięliśm y z sobą, puściliśm y się  
dalej pod górę i w półczw arty godziny, bez nad­
zw yczajnych trudów, p rzeb yw szy  w iększą p o ło ­
w ę drogi konno, stanęliśm y na szczycie  tej stro- 
mćj góry. T rud y nasze sow icie nam w ynagrodził 
rozwijający się przed oczami naszem i krajobraz,

jakich  m ało na św iecie. W szystk o  to co w idzia­
łam przy w ejściu  do zatoki, rozw ijało się tu  
przed  nami daleko w idoczniój, rozleglej, z ła t­
w iejszym  rzutem  oka na szczeg ó ły . Zalecam  każ­
dem u udającem u się  do R io -d e-Jan eiro , iżby  n ie  
zan iech ał tćj w ycieczki, gd yż ztąd jednym  rzu ­
tem oka można ogarnąć w szystk ie bogactw a, ja -  
kiemi przyroda tak sow icie obdarzyła ok olice  
miasta tego. W id ać ztąd  nietknięte lasy  z nad­
zw yczajną ich roślinnością; w idać tu ptaki najroz­
m aitszego koloru, największe m otyle, najpiękniej­
sze  ow ady. Praw dziw ie śliczne wrażenie robi w  
nocy w idok n iezliczonej liczb y  robaczków  św ię­
tojańskich, św iecących jak  gw iazd y  na w ierzchoł­
kach drzew .

R zeczyw istą  rezydencyą fam ilii cessarskiej jest  
pałac Christovao, położony w  p ó ł god zin y  drogi 
od m iasta. Cesarz praw ie ciągle tam m ieszka I 
tam załatw iają się in teressa polityczne.

M ały to pałac, nie odznaczający się  ani wytwo­
rem ani pięknością budowy; jedyną jeg o  zaletą. 
je s t  piękne położenie. W znoai on się na w zgórzu  
i góruje nad jed ną z zatok i nad górą Orgue. P ark  
m ałoznaczący ciągnie się aż do doliny, i łą c zy  s ię  
z innym  w iększym  ogrodem , służącym  zarazem  
za  szkółk ę drzew, i z a ogrod b otan iczny. 
W  obydw óch tych ogrodach w id zieć  m ożna  
m nóstw o roślin nieznanych u  nas, lub też  
znanych tylko  ̂ z cieplarni, karłow atych  p o­
równaniu z tutejszym i rozm iaram i. Jed en  jeszcze
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mówili ministrowie i przyznawali że Napoleon I I I  
chce zachować przyjazne stosunki z Anglią.

P . Dizraeli radził, żeby Anglia w miarę usta­
lenia pokoju między Francyą Anglią i urządze­
nia kwestyi włoskiej, zmniejszyła przygotowania 
wojenne, a podatek dochodowy ograniczyłapoczyna 
jąc  od kwietnia r. p. lecz izba nie przyjęła tego 
wniosku. Na giełdzie londyńskiej papiery słabo 
stały. [Ind. Belge.)

L o n d y n  23 l i p  ca. W  ciągu ostatnich dwóch 
tygodni, odeszły z Woolwich ogromne massy ma- 
teryału  wojennego wszelkiego rodzaju do G ibral­
taru, Malty i innych stacyi. Podług najnowszych 
rozporządzeń, ośm bateryi ciężkich ma stać ciągle 
Vr Gibraltarze, oraz mają tam nowe założyć ob ­
warowanie. O d pół roku wysłano do tej fortecy 
8,000 beczek prochu. (Schl. Z tg.)

A  U  S T  E  Y  A.
W i e d e ń  21 l i p  ca. Nadeszła wiadomość z 

Neapolu, że król obojga Sycylii, po długim na­
myśle, postanowił za przykładem A ustryi przy­
stąpić do związku federacyjnego W łoch, pokrze­
p iła nadzieje, że ten plan się uda. Teraz wszyst­
ko zależy od Papieża, a wiele za tem przemawia, 
że nie odrzuci rady i namowy Austryi. — Ar- 
cy-książe Ferdynand Max, z małżonką przeniesie 
się do P rag i czeskiej na stałą rezydencyą. W oj­
ska włoskie w obecnym składzie pozostają do 
dalszych rozporządzeń we W łoszech w stanie u- 
ruchomienia i tylko wysłużeni kapitulanci i żoł­
nierze rezerwowi, otrzymują pozwolenie powrócić 
domów. Dowództwo główne le j armii zachowuje 
hr. Wimpffen, 2ej armii hr. Degenfeld, hr. Schlilk 
zaś wraca do Galicyi. (Schl. Z  ta.)

B E  L  G  J  A .
B r u k s e l l a  22 l i p  ca. Podług ostatnich u- 

rzędowych obliczeń,wykończenie obwarowań twier­
dzy Antwerpii kosztować będzie 48,927,000 fr. 
k tóre pokryte będą 20 miljonami udzielonemi z 
pożyczki 45 miljonowej, 10 miljonów złoży mia­
sto Antwerpia a resztę 18,927,000 zaspokoją ze 
skarbu państwa w drodze zwykłych zapomóg. 
W czoraj um arł w Brugge w wieku 79 lat ży ­
cia swego, de Potter.

Od dnia wktórym  złożył mandat swój,jako członek 
rządu tymczasowego, de Potter żadnego już nie 
miał udziału w polityce swojej ojczyzny.

(St. Anz.)
F  E  A  N C Y  A.

P a r y ż  2 2  l ip c a .  D z is ie js z y  Constitutionnel 
donosi, że administracya skarbu zajmuje się usta­
wą mającą ułatwić tranzakeye giełdy. Ustaw a ta ­
kowa tem okazuje się potrzebniejszą, że przy­
tłumienie działań niepatentowanych ajentów 
zmniejszyło znacznie liczbę załatwianych in- 
teressów. O tej spodziewanej ustawie, jako 
też o liczbie nowych ajentów bankow ych, 
rozmaite obiegają wieści. Ze źródeł pewnych 
wszelako dowiadujemy się, że dotąd nic sta­
nowczego nie uradzono, ani o mających się 

ostanowić ajentach, ani nawet o zasadach na 
tórych nowy kodex tranzakcyi wszelkich wmrto- 

ś ci ma być ułożony.
Obce dzienniki donoszą, że cesarz przyjm o­

wał na prywatnem posłuchaniu markiza Laia- 
msmmmmmmmmmmmmmmmmammm— — a— a—

ogród cesarski znajduje się w Ponte de Caschu,
0 jednę legue od miasta.

Z pomiędzy przechadzek w okolicy miasta wy­
mienić jeszcze należy Góry telegrafu, ogród pu- 
bliczny (Jardin publica), pro ja  de Flamingo, kla- 
Bztory Santa-gloria i Santa-Theresa i t. p.

W iele mówiono mi w E io-de-Janeiro  o szyb­
kim wzroście kolonii Petropolis, niedawno w o- 
koliey przez Niemców założonej, o piękności jej 
położenia i o lasach dziewiczych przerzynają­
cych część drogi do niej prowadzącej; pojecha­
łam  więc do tej kolonii. 26 Września wsiedliśmy 
w dwie łódki, temi przebyliśmy 20 mil morskich 
szeroką, prześlicznemi brzegami otoczoną zatokę
1 wysiedliśmy w Porto d’Estrella. Łódkę naszą 
prowadziło czterech murzynów pod dowódz­
twem białego. Ponieważ z początku płynęliśmy 
za pomocą żagla, przeto marynarze nasi, korzy­
stając z wolnej chwili, zasiedli do biesiady, która 
składała się z mąki manioku, suchych ryb, pie­
czonej kukurydzy, pomarańcz i kokosów. Nie­
zm ierną przyjemność uczułam, widząc, że z ludźmi 
temi tak dobrze się obchodzą. Zbliżając się do 
P orto  d’Estrella widzieliśmy niezliczone mnóstwo 
przepysznych roślin wodnych. W  Porto d’E stre l­
la znaleźliśmy bardzo porządny hotel, w którym 
przenocowawszy, nazajutrz rano puściliśmy się 
piechotą w dalszą drogę jeszcze 67 legua wyno­
szącą. Piewsze dwie legua idą przez szeroką dolinę 
otoczoną wysokiemi górami; przebywszy tę do-

tico i p. Peruzzi, których ministeryum toskańskie 
do cesarza delegowało. My przecież wiemy z pe­
wnością, że ci panowie dotąd cesarza nie w i­
dzieli. W krótce zasady pokoju będą Ogłoszone, 
z nich przekonamy się, że przywrócenie książąt 
wydalonych, bez wyjątku jes t stanowczo zastrze- 
żonem, pod tym jedynie warunkiem, że przysją- 
pią do związku federacyjnego W łoch; a wątpić 
nie można, że to uczynią. Zapewniają nawet 
że Ojciec S -ty  do którego z propozycyami udał 
się hrabia Latour d’Auvergne najzupełniej ta 
kowe przyjmuje. Przejazd cesarza przez Sabau- 
dyą zrobił wielkie na mieszkańcach wrażenie, 
wszyscy mocno byli wzruszeni i nie zdołali przy­
tłumić życzenia, żeby ich przyłączono do Fran- 
cyi. Nawet broszurka w dyalekcie gminnym pota­
jemnie rozdawana, zmierza do pobudzenia ludu, 
dla którego jest napisaną. W kilku miejscach 
przylepiono afisze z napisem: Departam ent Mont- 
Blanc. (Ind. Belg.)

P a r y ż  22 l i p c a .  Mowa cesarza francuzów 
do ciała dyplomatycznego, takie w Paryżu zrobiła 
wrażenie, jak odpowiedź panu H ubner na powin­
szowanie nowego roku, chociaż nie była tak nie­
spodzianą. Z zawarcia pokoju między AuMryą i 
Francyą w Yillafranca, można było sądzić, że mo­
carstwa neutralne, ani w Paryżu, ani w W iedniu 
nie zyskały sobie zbytnej przychylności. Z re ­
sztą, Patrie dosyć wyraźnie nastręcza myśl, że 
Napoleon I I I  chciał te mocarstwa dotknąć. P o ­
stawa cesarza, kiedy stanął przed ciałem dyplo- 
matycznem, aby im wynurzyć nieukontentowanie 
z zachowania się państw neutralnych, głębokie zro­
biła wrażenie na zgromadzonych. Napoleon I I I  
był ponury, mówił głośno i w calem wystąpie­
niu objawiała się groźba. W szedł o 9-ej do sa 
lonu, gdzie dyplomaci na niego czekali. Ubrany 
był w m undur generalski, otoczony wszystkierni 
temi osobami, które towarzyszyły do Włoch. Po­
wiedziawszy mowę, zwrócił ozięble kilka słow do 
niektórych posłów, ale jakby na ich odpowiedź 
wcale nie zważał. T ak np. do posła saskiego i 
bawarskiego rzekł: E h  bien M essieurs, ótez-vous 
rassures. (Jakże panowie, czyście zaspokojeni? 
Całe przyjęcie trwało tylko parę minut.

(Schl. Ztg.)
P a r y ż  23 l i p c a .  Podług korrespondencyi 

prywatnej z Turynu, p. Eatazzi nowy minister 
spraw wewnętrznych, polecił bezzwłoczne ufor­
mowanie gwardyi narodowej we wszystkich pro- 
wincyach Sardyńsko-Lombardzkich, a skutkiem 
wydanego rozkazu w Turynie, gwardya narodo­
wa z Eeggio w księstwie Modeny została urucho­
mioną. Oprócz tego, rząd Sardyński postanowił 
liczbę wojska pomnożyć, dodając dwie nowe bry­
gady piechoty i nowy pułk jazdy, a nadto po­
większając każdy z osobna korpus. Dziennik Espe.ro 
utrzymuje, że izba będzie rozwiązaną, a natomiast 
nowa w dawnej i nowo przyłączonej części kraju 
wybraną. H r. Cavour miał się udać do Szwaj- 
caryi, aby po długich natężonych pracach w ypo­
cząć, lecz podobno przyjmie urząd' ambassadora 
przy jednym z wielkich dworów Europy.

Garibaldi opuścił Yeltlin górny i uda się do 
Medyolanu. W ojska jego połączą się z regular- 
nemi. Dziś składają się z 5 pułków po 2400 lu ­
dzi, jednej kompanii Bersaglierów, jednej inże-

linę stanęliśmy u serra  (tak nazywają szczyty 
gór przez które trzeba przechodzić) góra którą- 
śmy mieli przed sobą była do 900 metrów wy­
soką. Szeroka brukowana droga, prowadzi przez 
lasy na szczyt góry. Zbieraliśmy kwiaty, rośliny 
i owady i wesoło postępowaliśmy naprzód, za­
chwyceni przepysznemi drzewami i otwierającym 
się przed nami rozkosznym krajobrazem. Spo­
tykając licznych podróżnych, to w większej licz­
bie, to pojedyńczo na mułach jadących, nie do­
znawaliśmy najmniejszej obawy, i nie trwożył nas 
widok murzyna, idącego od niejakiego czasu 
ciągle za nami. Gdyśmy jednak doszli do wię­
cej ustronnego miejsca, murzyn ten przyskoczył 
do nas z długim nożem w jednem , a lasso (1) 
w drugiej ręce, i z wyrazem wściekłości na 
twarzy, więcej znakami jak  słowami, dał nam do 
zrozumienia, że chce nas wciągnąć w głąb lasu 
i pozabijać. Nie mając broni przy sobie, broni­
liśmy się parasolami, ja  zaś scyzorykiem. Już  
hrabia Berchtold i ja  zostaliśmy dwukrotnie ran ­
ni, i bylibyśmy zginęli, gdyby nam Bóg w tej 
chwili pomocy nie nadesłał; usłyszeliśmy tętęt 
koni i murzyn uciekł w głąb lasu. Obejrzeliśmy 
się i spostrzegliśmy dwóch jeźdźców i dwóch 
pieszych murzynów; ci dowiedziawszy się od nas

_ (1) Lasso jest to sznur zakończony ściągającym 
się stryczkiem, służący do łapania dzikich zw ie­
rząt za pomocą zarzucania stryczka na szyje.

nierów i jednej artyleryi. W  ogóle 12,000 żołnie­
rzy. W ojsko to przyłączając się do regularnego, 
stanowić będzie trzy brygady. P rzed  kilku dnia­
mi, przybyły do Genui trzy okręty franeuzkie 
z wojskiem z Algieru, i z ammunicyą. O dpły­
nąwszy już bowiem z brzegów Afryki przed za­
warciem zawieszenia broni, otrzymały o tem pier­
wszą wiadomość w Genui. (Schl.' Ztg.)

N I E M C Y .
L i p s k  23 l i p c a .  Pociągiem kuryerskim  dziś 

z rana z D rezna nadeszłym, przybyło około 140 
jeńców wojennych francuzkichwracających do oj­
czyzny. Odprowadza ich jeden oficer austryac- 
ki, dwóch podoficerów i dziesięciu żołnierzy; a w 
E astatt mają ich oddać władzom francuzkim, któ­
re na odwrót wydają jeńców austryackich.

(N. Pr. Ztg A
K o l o n i a  23 l i p  ca.  W czoraj wieczór, mało 

co przed w pół do dziesiątej,nastąpiła explozya 
w tutejszym miejskim teatrze, skutkiem której 
w krotce pokazał się ogień na najwyższem piętrze 
i w kilku godzinach cały gmach stał się pastwą 
płomieni. Gdyby nie ulewny deszcz, byłoby nie­
podobieństwem ocalić domy sąsiednie, ale ta po­
moc Boża dozwoliła ugasić pożar około 2-ej po 
północy.' (Brest. Z tg.)

S E  E  B I  A.
B e l g r a d  17 l i p c a .  L ud  z wystawnością i 

serdecznością przyjmował małżonkę następcy 
tronu, która wczoraj przybyła. Deputacya wyszła 
na jej spotkanie do Semlina, dokąd się był także 
udał książę następca tronu, a kiedy parowiec 
przybił do brzegu, odgłos dzwonów i strzały z 
arm at ją  witały. W kościele metropolitalnym du­
chowieństwo przyjęło ją  w ornatach i poświęciło. 
Książę Miłosz, przed którym uklękła, pobłogo­
sławił jej, wieczorem miasto było uroczyście o- 
świetlone. Na pierwszem posiedzeniu kommissyi 
Skupczyny dnia 13 b. m. deputowani składali 
swe mandaty, które wszystkie zatwierdzono. 
Mianowano prezesem, Komissyi senatora Andrzeja 
Stamenkowicza, vice-prezesem  Aksenta Strety- 
kowicza, sekretarzem senatu Paw ła Jowanowicza 
a sekretarzem m inistra skarbu, W ładym ira Jow a­
nowicza.

Na drugie posiedzenie nazajutrz przybył książę 
Miłosz, i w długiej mowie zalecał kommissyi 
dokończenie spraw, których skupczyna S-go An- 
drz eja nie załatwiła, stosując się wszakże do ży ; 
czeń i potrzeb narodu. Książę radby zapobiedz 
ubóstwu objawiającemu się w całym kraju przez 
brak handlu i upadek przemysłu. Członkowie 
Skupczyny przypisywali to zubożenie kraju 
przeszłemu rządowi, dla tego lud żąda spraw­
dzenia rachunków począwszy od 1842 roku. 
Skupczyna uznaje, że książę zapatruje się na 
stan rzeczy z właściwego stanowiska; gdy więc 
wyszedł, prezes w krótkiej przemowie zachęcał 
kolegów, aby chcieli spełniać swe obowiązki z u- 
czuciem patryotyzmu, z bezinteresownością i bez 
obawy. Potem ułożono ustawę posiedzeń, m ają­
cych codzień trwać 5 godzin. Cudzoziemcom 
Bpecyalnie przyznano prawo głosów doradczych; 
na posiedzeniach rozprawy będą publiczne i wol­
no je w dziennikach ogłaszać. (fiord.)

— — a— n— — ■'BBBBBBBBBBBSSBSS9BB 
o tym wypadku, puścili się w pogoń za złoczyń­
cą, wnet go złapali, związali i odnieśli do najbliż­
szego domu. Opatrzywszy rany nasze, puściliśmy 
się w dalszą drogę, którą przebyliśmy bez'szwanku.

Kolonia Petropolis leży w pośród lasu na w y­
sokości 833 metrów nad powierzchnią morza. 
Założona, dopiero przed czternastu miesiącami; 
osadnicy pielęgnują w niej niektóre owoce i ja ­
rzyny europejskie i niemi zaopatrują stolicę; 
płody te w krajach zwrotnikowych udają się tylko 
w miejscach bardzo wysoko położonych. W  ko­
lonii tej założono fundamenta na letni pałacyk 
dla cesarza. Kolonistom dość dobrze się tu po­
wodzi.

O milę od kolonii znajduje się pomiędzy pję- 
knemi górami, wśród lasu, czarujący wodospad.

Czwartego dnia po wyjeździe naszym z E ió- 
de-Janeiro powróciliśmy piechotą do Porto  d’E ­
strella, siedliśmy w łódkę i podczas pięknej 
nocy popłynęliśmy do Eio-de-Janeiro gdzieśmy 
szczęśliwie nad ranem stanęli. _

Tak w Petropolis jakoteż i w stolicy, napad 
murzyna wzbudził ogólne zdumienie, i gdyby nie 
rany nasze, nie wierzonoby nam wcale. U trzym y­
wano, że murzyn był pijany lub waryat. Później 
dopiero dowiedzieliśmy się o prawdziwej p rzy­
czynie postępowania jego; tego samego dnia o- 
trzym ał karę od pana swego, a spotkawszy nśś 
w lesie, sądził że będzie mógł bezkarnie nasycić 
swą nienawiść ku białym,
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S Z W  E  C Y  A.

Skutkiem  zaszłych  na dniu 8 lipca r. b. zmian 
w rządzie  Szwecyi. K siąże W aza, podobnie ja k  
to ju ż  20 m arca 1844 r. by ł uczynił, za łożył pod 
12 lipca roku bieżącego u  dworów, p ro testacyą 
zastrzegając sobie swoje przyrodzone praw a. K s ią ­
że G ustaw  bowiem je s t synem  G ustaw a IV  A d o l­
fa kró la  Szw ecyi, i królowej F ry d ery k i, u rodził 
s ię  9 listopada 1799 roku  i je s t p retendentem  do 
korony Szw edzkiej, k tó rą  ojciec jego skutkiem  re- 
wolucyi marcowej 1809 roku  utracił. O d  roku  
1829 nosi ty tu ł.k s ięc ia  W azy  i je s t austryackim  
feldm arszałkiem  porucznikiem . (jV. P. Z.)

W Ł O C H Y .
B o l o n i a  18 lipca. Spokojność w Toskanii 

postępuje, porządek  nie był nigdzie tak  bardzo  
naruszony, ale to spokojnosć pozorna której ufać 
nie można. B ardzo  świeże o trzym ane lis ty  z 
R zym u ; A nkony ostrzegają  o zam ierzonych 
rozruchach . L ecz  nie ma tam  n iebezpieczeń­
stwa, bo w jednem  z tych  m iast je s t załoga 
francuzka, w drugiem  stan  oblężenia przez woj­
ska papiezkie ogłoszony i ściśle porządek  u trzy ­
mywany. Bolonia tylko, F lorencya, P arm a i M o­
dena są  same sobie zostawione. W  Rzym ie, ogło­
szenie pokoju i zw ierzchnictw a P ap ieża  w zw iąz­
ku  federacyjnym , najgorszy w yw arły skutek  n ie- 
tylko pom iędzy stronnictw em  republikańskiem , 
ale też m iędzy um iarkow anem i, a najum iarkow ańsi 
żądają  reform  odpow iednich postępow i w ieku. 
Z najw iększym  uporem  w ierzyć nie chcą, ażeby 

^ się stan rzeczy polepszył w Rzym ie, naw et u -  
trzym ują, że am nestya, m ająca w edług punktów  
pokoju być ogólną, tam  będzie ograniczoną. N a­
w et je n e ra ł G uyon je s t zastraszony , i p rzygo to ­
wuje środki zaradcze na w szelki przypadek .

Z A nkony donoszą pod  14 lipca, że korjpus 
Wojska złożony z k ilku batalionów  krajow ców , 
p u łk u  szw ajcarów  nowo utw orzonego i pó ł ba- 
te ry i arty leryi szw ajcarów , od dwóch dni w yru­
szy ł do Romanii. K orpus ten m iał się zatrzym ać 
w P esaro , gdzie się z nim inne w ojska liniowe i 
konnica m iały połączyć. Ż ołn ierze nie taili się 
z tern, że z tej w ypraw y są niezadow oleni. 
S trze lcy  naw et przybyli z Toligno wcale nie 
chcieli pójść, a  k ilku oficerów podało się do dy- 
m issyi. W  A nkonie i P e ru g ii stan  oblężenia m o­
cno je s t  p rzestrzegany , najpoczciw szych obyw a­
teli w loką do więzienia, handel u p ad ł zupełnie, 
postrach  w szystk ich  ogarnął. W  F lo reńcy i ciągle 
jeszcze ochotnicy się zaciągają do pułków  z 
w iększym  ja k  przedtem  zapałem ; m inister wojny 
w ydał okólnik do kom endantów  placu i zak ładów  
w którym  zaprzecza żeby uzbrojenie m iało 
być odw ołane, i poleca dow ódzcom  u zu p e łn ia ­
nie kom panii. O negdaj jeszcze, 16gob. m. więc po 
zaw arciu  pokoju p. R icasoli, m inister spraw  we­
w nętrznych ogłosił rozporządzenie, nakazujące 
organizacyą gw ardyi narodow ej, postanowionej 
14 lipca we w szystk ich  m iastach T oskanii t. j. 
w h lo rency i, L iw ornie , P isie, L uce , Siennie, P i ­
stol, P ra to , A rezzo  i V iareggio . W  takim  stanie 
rzeczy , wolno się zapytać k iedy i p rzy  jakiej 
pom ocy, W . K siążę  Leopold  w róci do T oskanii.

___________________ {Ind. Bel.)

Rozdział IV.
Umówiwszy się z h rab ią  B erch to ld , iż zaraz 

odbędziem y podroż w głą-b’ kra ju  i dotrzem y aż 
do miejsc zam ieszkałych p rzez Indyan , 2go p a ­
ździern ika rano odp łyn ę|igmv parostatk iem  do 
p o rtu  Sampajo o 24 mil m orskich odległego. 
P o r t  ten, eżący p rzy  ujściu rzeki Maccacou ma 
tylko jeden  hotel i dwa lub trzy  domy. P rzy b y ­
w szy do Porto -Sampajo o godzinie drugiej z po­
łud n iu  , wynajęliśmy m uły i przew odnika, i 
chcieliśmy tego dnia jeszcze dotrzeć do Ponte (le 
Pinheiro, o 4 legua od Sam pajo. C ała  praw ie 
drogę p rzerzynają  doliny pokryte k rz a k a m ii oto­
czone nizkiemi w 'zgorzami. Droga^ w wielu miej­
scach zam knięta je s t  zastawcami, k tóre  przew odnik 
nasz podnosił i za nami zam ykał. W  ogóle część 
k ra ju  k tórąśm y przebyw ali, w ygląda niezm iernie 
dziko, i tylko gdzieniegdzie widać chude p ast­
w iska i nędzne chałupy. W Ponte de Pinheiro , 
m a łom n ie  wiele znaczącem  m iasteczku, znaleźliś­
m y bardzo  wygodny noclegi i w yborną kolacyą.

3go październ ika o godziuie 7 rano, zaledw ie 
zdołaliśm y się w ybrać w dalszą drogę, p rzew o­
dnik  nasz bowiem zaspał i m uły nie były w cze­
śniej gotow e. P rzez cały dzień jechaliśm y oko­
licą  zupełnie podobną do w czorajszej, zbliżali­
śmy się jed n ak  do nieco wyższych gór. D roga  
b y ła  nie zła, lecz m ostki p rzez rzeczki i bagna

T u r y n  21 l i p c a  G abinet nowy rozpoczął 
swą czynność, a um iarkow anie p. R atazzi ogó l­
nie dobrze p rzy jęte  zostało . W łaśn ie  on zrob ił 
królowi propozycyą, żeby nie jem u  ale genera ło ­
wi D ella  M arm ora, poruczono prezesostw o rad y  
m inistrów, G enera ł telegrafem  nadesła ł p rzy ­
zwolenie swoje. P rzeszłość jego  je s t znana; 
on je s t odnowicielem  w ojska sardyńskiego i 
da ł dowody na w schodzie oraz pod P a lestro  
że rów nie dzielnym  je s t m inistrem  wojny ja k  
dowódzcą. D aborm ida  now y m inister spraw  
zagranicznych, je s t generałem  arty lery i i se­
natorem , w roku  1848 by ł w gabinecie P inelli 
m inistrem  wojny, a w roku  1849 pełnom o­
cnikiem do układów ' pokoju m edyolańskie- 
g o , k tóry  także podp isa ł. D aborm ida je s t 
nieugiętym  przeciw nikiem  austryaków . R atazzi 
m inister spraw  w ew nętrznych je s t  biegłym m ó­
wcą. S łow a jego są ostre, m a ztąd  wielu p rze­
ciwników a  w ostatn ich  czasach z tego pow odu 
był ozięble z hr. Cavour, ale p rzy  ostatniem  
przesileniu znowu się z nim  pogodził, M iglietti, 
nowy m inister spraw iedliw ości, ma wielką wzię- 
tość p rzed  k ra tk ą  i od w ielu la t by ł rep rezen tan - 
tantem  T ury n u  w izbach. Nowy m inister ośw ie­
cenia h r. Galerio C asati je s t  M edyolańczykiem  i 
unijonistą, w roku  1848 b y ł głow ą rząd u  ty m ­
czasowego wr M edjolanie. Podczas ostatniej w oj­
ny, hr. C asati zjednał sobie uwielbienie pow sze­
chne, poświęcając się doglądaniu rannych  w laza­
retach A lessandry i. M in ister robót publicznych, 
m arkiz M onticelli, je s t m łodym  szlachcicem genu­
eńskim, k tó ry  sobie prędko  z jednał sławę w iz ­
bie jako  b iegły  mówca z o tw artą głow ą i niezw y­
k łą  siłą  do pracy. Nowy m inister skarbu  O yata- 
na, n ie je s t politykiem  z urzędu , ale w ybornym  u- 
rzędnikiem ; z razu  by ł adw okatem , potem  dy rek ­
torem  generalnym  skarbu  państw a, a w końcu 
sekretarzem  generalnym  m inisterstw a skarbu; 
p rzebył dob rą  szkołę, a pod  m inistrem  sk a r­
bu L au za  był w łaściwie naczelnikiem  tego w 
S ardyn ii tak  trudnego w ydziału. N a sekretarza 
generalnego m inisterstw a sp raw  w ew nętrznych p. 
R atazzi w ybrał swego przyjaciela deputow anego 
C aprio lo . (Schl. Z tg .)

S P O Ł t e O Ś t  I L lT E M T U l ZAGRANICZNI
P aryż w dwóch ostatnich miesiącach.

P ary ż  tak wyłącznie zajm ował się kolejami 
wojny, dotykały  one tylu in teresów  m ateryal- 
nych, tyle obudzaly  próżności i dum y narodo­
wej, tyie nareszcie w zniecały obawy, o życie 
braci, krew nych, przyjaciół, że w szelkie inne 
spraw y, w szelkie w ypadki szły  na stronę. T eraz  
hum oryści francuzcy odetchnęli swobodnie, i zno­
wu zaczynają kreślić  bieżące w ypadki paryz- 
kiego życia, a k ry tycy  zw racają uw agę na dzieła 
lite ra tu ry  i sztuki. U dzielam y czytelnikom  na­
szym to, cośmy na tem  polu Zebrali.

Cieszcie się Paryżanie! R azem  z błogosław io­
nym pokojem , p rzybyło  wam drugie nie mniej 
ważna, nie mniej świetne zdarzenie. C ieszcie się, 
niechaj śm iertelna m ęka niepewności i obawy u- 
stąpi z serc waszych! Śpiewajcie poeci! H ippo-

prow adzące w jak  najgorszym  stanie. ^P o  trz y ­
godzinnej podróży zbliżyliśm y się do wielkiej 
plantacyi cukru  Collegia; daleko w około ro sła  
trzcina cukrow a, lecz ponieważ nie była jeszcze 
do jrzałą , nie m ogliśmy przeto  w idzieć, ja k  w y­
rab iają  cukier.

Bogactw o właściciela p lan tacy i w B razy lii, 
obliczają pod ług  liczby niew olników ; plantacya 
Collegia posiada  800 niewolników, co stanowi 
znaczny m ajątek, gdyż każdy niewolnik kosztuje 
6 do 700 milreis.

M inąw szy m iasteczko Santa Anna składające 
się z kilku tylko domów i kościółka, stanęliśmy 
tego dnia na noc w jeszcze  lichszem  m iasteczku 
Mendoza, odległem o 3 legua od ostatniego n a ­
szego noclegu.

4go października. G óry  coraz się skupiają i lasy 
coraz są gęstsze. Nie podobna opisać prześlicznego 
widoku wijących się roślin, k tóre pokryw ają nietylko 
ziemię, lecz i całe drzew a, tak  że piękne ich kw iaty 
wiszą na najw yższych gałęziach. L asy  te  zapraw dę 
nazw ać m ożna olbrzymiemi ogrodam i świata. 
W kró tce  stanęliśm y u  spodu góry, z której m ie li­
śmy dojrzeć stolicę. N a szczycie góry  Alta da 
S erra , o 4 legua od M endoza, znaleźliśm y do­
b rą  oberżę. C zterom ilow ą drogę z tąd  do Morro- 
(jueimada odbyw aliśm y bardzo pom ału, gdyż 
ciągle m usieliśm y jechać to pod  górę , to nadół; 
z obu stron  drogi ciągną się w spaniałe lasy. 
M ałe m iasteczko M orrequeim ada spostrzegliśm y

potam  przyszed ł na świat, i to jeszcze  nie n a  
własnej ziemi, nad brzegam i N ilu, ale w P a ry ż u , 
w botanicznym  ogrodzie. U czeni zbiorą się i u -  
radzą jak ie  mu nadać nazw isko. Im ie M agen ta  
ju ż  je s t zajęte, Solferino je s t za  nadto uroczyste . 
G dyby go też nazwano Czworobokiem ? (na p a ­
m iątkę owych niezdobytych fo rtec). N azw isko to  
przyłoży się do ściślejszego zw iązku dwóch po­
jednanych  m ocarstw .

A  ja k i to tryum f nad  Anglią! ona dotąd  sam a 
jed n a  by ła  tak  szczęśliw a, że w niej u ro d z ił się 
i w zrósł hipopotam . Pew nego razu  mieliśmy to  
k ró tk o trw a łe  złudzenie; m atka niemowlęcia pow o­
dowana zbyteczną troskliw ością, chcąc je  osłonić 
i zabezpieczyć, usiad ła  na niem i udusiła  jedyne 
swoje dziecię. T eraz  się to nie pow tórzy. W y ­
kopano sadzaw kę tak  obszerną, że m atka i dzie­
cię mogą się w niej pom ieścić i p łukać ja k  naj­
wygodniej.

Czyliż uwierzymy, że tym  w ypadkom , tak  świe­
tnym  dla F ran cy i, chciano uwłaczać? Śm iano u -  
trzym ywać, że hippopotam , nie je s t ziemiowo- 
dnym, bo zw ierze to nie może dłużej ja k  półgo­
dziny wytrzym ać pod wodą. U czeni na to są na 
świecie, żeby zaprzeczali wszystkiem u. Nie jeden  
dziennikarz m ógłby odpow iedzieć, że m ożna być 
ziemowodnym, bez tych wszystkich przyborów  i 
umieć pływ ać środkiem , ani bardzo głęboko ani 
po w ierzchu, lecz na to trzeba być dziennika­
rzem  i to jeszcze francuzkim .

Ci k tó rzy  hippopotam a ziem owodnym  nazyw a­
ją , m ogliby także dowodzić, że rzeka M incio i 
A dryatyk , są to jednoznaczne wyrazy.

Pow iadają , że cała A kadem ia um iejętności, po- 
jedz ie  uroczyście pow inszow ać ojcu i matce m ło­
dego zw ierzęcia. A le ju ż  się za nadto nagada­
liśmy o nim .— N iespodziany pokój osadził na ko­
szu mnóstwo wojowniczych przedsiębierstw  k się ­
garsk ich , i tak, wydawca D ziennika w ojny, za ­
myśla. ty tu ł jego  zam ienić na D ziennik Zgody, 
Illu stracye  zamówione będzie daw ał, dopóki ich 
nie w yczerpie.

M ery, ów obfity okolicznościowy poeta, zaczął 
bohaterskie poema o wojnie w łoskiej i urw ać je  
m usiał na trzeciej pieśni. W  ostateczności w ydał 
nową powieść, p. t. P a n  A ugust. N ie pytajcie się o 
spraw ozdanie z tego utw oru, powiem  to tylko, iż w 
przedm ow ie oznajm ił, że tego dzieła  nie napisał 
ani dla dam , ani dla panien; czyliż po trzeba pó- 
wiadać, że w łaśnie to ostrzeżenie tem pokupniej- 
szem je  uczyni? Sm utna rzecz, że ludzie m ający 
pewne stanowisko w piśm iennictw ie, zniżają się 
do takich utw orów  dla lichego zarobku.

W szystk ie  tea tra  są w rozpaczy bo ich oko li­
cznościowe sztuki z dymem uleciały. J  eden z dy­
rektorów  przysposabiał w spaniałe w idow isko flot- 
ty  francuzkiej bom bardującej W enecyą; będzie 
m usiał swoje race i ognie bengalskie albo p o to ­
pić albo użyć ich do szturm u K openhagi i z a ­
mówić m elodram ę z w ypadków  zaszłych  p rzed  
p ięćdziesięciu laty. K a ry k a tu ry  także zbankru tow a­
ły; rysow nicy przerab iają  A ustryaków  na B ed u i- 
nów. Z daje się, że A rabow ie są jedynem i n ie- 
przyjaciołm i, z którem i F rancuzi ciągle w ojują, 
zw łaszcza od czasu ja k  ich podbili.

P a ry ż  po trzebu je  w tej chwili, ż eb y  dla niego 
w yświadczono tęż sam ą dogodność co dla H ip -

dopiero w tedy  kiedyśmy stanęli tuż  p rzed  niem; le­
ży ono w kotlinie utworzonej przez bardzo malowni­
cze góry , 1000 m etrów  nad pow ierzchnią m o ­
rza. P rz y  m iasteczku znaleźliśm y wygodny i p rzy ­
jem ny nocleg. 5go październ ika. Novo Friburgo  
czyli Morroqueimada, założone przed dw udziestą  
laty przez Niemców i kolonistów francuzkich, 
m a do tąd  zaledw ie 100 domów z ceg ły  m u ro ­
wanych.

Jeszcze  w R io-de-Janeiro  wiele nam  mówiono 
o panach B eske i F reese  tu  m ieszkających. P a u  
Beske je s t n a tu ra lis tą  i ma za  żonę kobietę  po­
siadającą praw ie tyle nauk  co i m ąż jej. P o k a ­
zywali nam  ciekawe zb iory  zw ierząt czw oro­
nożnych, ptaków , w ęży i owadów. P an  B eske 
otrzym uje liczne zam ów ienia na przedm ioty z h i-  
storyi naturalnej, k tórych  dużo w ysyła do E u ­
ropy.

P an  F reese , właściciel pensyi męzkiej, u rzą­
dził zak ład  swój niedaleko m iasta, w m iejscu 
eienistem . Z w ielką uprzejm ością pokazał nam  
w szystkie szczegóły zakładu, przedstaw ił nam  
swych uczniów, kazał im wykonać kilka cwiczeń 
gim nastycznych i zadał im kilka py tań  z h isto ­
ry!, jeografii i arytm etyki; na k tó re  odpow iedzie­
li z wielką znajomością rzeczy i p rzy tom nośc ią . 
P ensya  ta  może pomieścić 60 uczniów; w szystkie 
miejsca były zajęte, chociaż o p ła ta  roczna od 
jednego  ucznia wynosi 1000 m ilreis.

(Dalszy  ciąg nastąpi.)
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popotamów, żeby powiększono koryto rzeki w 
K tórej się kąpie i  chłodzi. Szkoły pływania będą 
m usiały dawać lekcye w wannach, jeżeli susza 
dłużej potrwa. Sekwana widocznie wysycha. P a- 
Tyż wyobrażony jest pod postacią okrętu. L ecz  
ten okręt stoi nie na wodzie, ale na rozpalo­
nym piasku. W ieczorem , gdy cokolwiek ochło- 
dnie, w szyscy skaczą do wody i cała Sekwana 
Kamienia się w olbrzymie rojowisko żab dwu­
nożnych.

Niekiedy, dziw na szprzeczność i osobliwsze 
d ram ata  m ięszają ssę z temi rozrywkam i. P a fę  
dni tem u w N euilly, kąpało  się k ilku m łodzieży; 
nag le pow staje k rzyk  trw ogi i ra tunku . Jed en  
■z kąpiących się zaczął tonąc. Szukano wszędzie, 
chciano ratow ać; darem ne starania, w oda unio­
s ła  nieszczęśliwego. G dy jego przyjaciele p rze­
rażeni naradzali się jak im  sposobem oznajm ią 
te n  przypadek  nieszczęśliwej m atce, zabrzm iała 
rozkoszna m uzyka oświetlone i strojne łodzie w y­
p ły n ę ły  na rzekę. P ierw sza  śpiew aczka opery, 
pan i G . w ypraw iała zabawę. P ieśni rozległy  
w zdłuż brzegów , w śród nocy gw iaździstej. Ju ż  
n ie  słyszano biednych m łodzieńców p łaczących  
n ad  brzegiem : » T o ' noc w enecyańska rzek ł j e ­
den z przechadzających się.

W rzeczy samej b y ła  to noc w enecyańska 
św iatło, p ieśni, pochodnie, piękne kobiety, a pod 
łodzią  w głębi wody, zw łoki nieszczęsnej ofiary. 

___________________ (D alszy ciąg nastąp i).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W i e d e ń ,  20 H y c a .  Z T ry es tu  donoszą, że 

flota francuzka ju ż  zupełn ie  opuściła wyspy L u  
ssin  i Q uarnero .

D e m ,  25 l i y c a .  R ada  związkowa odebrała 
zaw iadom ienie, że konfereneye pełnom ocników  
m ocarstw  w końcu m iesiąca bieżącego rozpoczną 
Kię i tylko krótko trw ać będą.

L o n d y n , 25 L ip ca , (w nocy). N a ostatmem 
tylko co odbytem  posiedzeniu, lo rd  L y n d h u rs t 
dom agał się pow tórnie dalszego uzbrajan ia  kraju. 
P o d sek re ta rz  stanu m in isterstw a wojny p rzyrzek ł, 
że  będzie ustanow ioną kom m issya m ająca uradzić  
obronę k ra ju  i w krótce zdać spraw ę z swych 
ob rad . ' .

P a r y ż  26 l i p  ca . D zisie jszy  Monitor mown 
W  Anglii s t a r a j ą  s ię  przypisać rządow i francuz- 
k iem u przyczynę ciężarów , jak ie  lud  angielski 
z  pow odu obrony kraju , ponosić m usi. Z by te­
czne , ja k  utrzym ują, pomnożenie uzbro jeń  fran- 
cuzkich, nastręcza  uspraw iedliw ienie ogrom nego 
pom nożenia budżetu  lądowego i m orskiego w 
A n g lii. W A rtyku le  tym  je s t budżet angielski 
z  francuzkim  porów nany, aby wykazać że to A n ­
glicy  mylnie rzecz oceniają. O d  roku  1853 bud­
że t angielski pow iększył się na 336 milionow, 
z k tórych  200 milionów na flotę w ypada. W ro ­
k u  1860 budżety  obu krajów dojdą do 650 m i­
lionów , a z tych 230 mil. na flotę.

W e F ran cy i budżet w ojenny na 1860 r . wyno­
si 339 milionów, a budżet floty 123 milionów. 
W  liczbach za 1850 i 1860 r . K osz ta  wojny w ło­
skiej ani kochinchińskiej nie są objęte, ale zda­
je  się, że z pożyczki 500 miljonowcj pozostanie 
znaczna resz ta  do dyspozycyi. Zapytujem y się 
więc, czy F ran cy a  i je j uzbrojenia są rzeczyw i­
ście przyczyną nadzw yczajnego p rzeciążen ia lu- 
<łu angielskiego, czyli też nie w ypada szukać in­
n y ch  przyczyn tak  ogrom nych wydatków i cię- 
żarów .

P a r y ż ,  24 Li p ca.  P . P e rsigny  przyby ł z L on­
dynu  i przyw iózł bardzo zado walni aj ące obja­
śn ien ia  o uspokojeniu gabinetu angielskiego dla 
F ran cy i i z pow odu pokoju w Y illafranca. A n­
g lia  p rzysta je  na kongres pod warunkiem  po­
przedn iego  ogólnego uzbrojenia. M arkiz  Dem on- 
s tie r zażądał w B erlinie objaśnień z pow odu n ie­
ustającego uruchom ienia wojsk p rusk ich . A rm ia 
w łoska  ma odbyć 15 sierp, pod przyw ództw em  ce­
sarza  uroczysty  w jazd do P aryża . N azajutrz zaś 
albo 17 t. m. uda  się cesarz do wód S. Sauveur 
w P iren each , a ztam tąd do. B iarritz .

W i e d e ń  26 Li pc a .  W ien er Z ejtung  zaw iera 
re sk ry p t h r. R echberg do barona K oller posła  
austryackiego  w B erlin ie, w yrażający, że doku- 
m enta  z dnia 24, 26 i 27 czerwca r . b. jak ie  rząd  
P ru sk i w P reussische  Z tg. ogłasza: w swoim cza­
s ie  rządow i austryackiem u nie były znane ani kom- 
m unikow ane, owszem  rząd  austryacki w iedział 
ty lko, iż istnieje zam iar pośredniczenia.

J o u r n a l  d e  F r a n c  f o r t  ogłasza depeszę 
telegraficzną z W iedn ia  24 lipca, uw iadam iającą 
że wielki książę T oskański L eopo ld  I I  (urod. 3 
października 1797) z rzek ł się rządów  na rzecz

syna swego W ielkiego księcia  F e rd y n a n d a  (urodź. 
10 czerw ca 1835 r).

P a r y ż  25 l i p c a .  N a giełdzie dzisiejszej g ło ­
szono, że C esarz N apoleon m a odw iedzić królo- 
wę angielską W iktoryę.

(W ien er  Z tg . Schl. Z tg . B resh l■ Z tg .)

PRACE JEOGRAFIGZNE
U C Z O N Y C H .  N I E M I E C K I C H .  
N iem cy i A nglicy najbardziej zajm ują się t e - 

o-oczesną jeografią. W ielka ich liczba szuka w 
A m eryce i O ceanii sposobu do życia, którego 
nie może znaleść na rodzinnej ziemi i przenosi 
w te dalekie strony, porządek , pracę, zgodę i 
m iłość rodzinną, przym ioty ich plemienia. W ielu  
uczonych niem ieckich w ostatn ich  latach z w ie ­
dzało A frykę i In d y ą  i w sław iło się nauką, od­
w agą i użytecznem i skutkam i badań swoich. 
W ^tym że czasie, zgodnie z tym  popędem , który 
ludzi z wyższym  um ysłem , pociąga w przestrze­
nie św iata, założono w wielu m iastach niemieckich 
insty tu ta  i zbiory jeograficzne. W  tych to oko ­
licznościach pośród  uczonych p rac  S p ru n e ra , 
B erghauza , K aro la  M ullera i K ieperta , rozpoczę­
to w ydawać zb iór wiadom ości jeograficznych. 
“W ydaw ca Ju s tu s  P e th es  z G otha, oznajm ił że 
będzie drukow ał pism a, obejm ujące badan ia  od­
krycia i postępy w  jeografii; lecz uczony k tó re ­
m u pow ierzono redakcyą, p. A . Portem ann, u - 
czynił te Wiadomości, najużyteczniejszym  najbar­
dziej zajm ującym  zbiorem , k tó ry  łącznie z dzien­
nikam i tow arzystw  jeograficznych L o ndynu  i 
B erlina , ogłasza najw ażniejsze odkrycia i naj­
w iększą ma wziętość.

T o  pism o donosiło nam  o ważnych podróżach 
B artcha , L ivingstona, A ndersohna, w m iarę ja k  
ci uczeni w ypełniali swoje d ługoletnie posłann i­
ctwo naukow e; zaspakajało  ciekawość naszą o 
losie podróżników , i o ich pracach, w przódy nim 
w yjdą opisania ich podróży, a czytelnik: Zbioru 
W iadom ości jeograficznych, może m yśl swoją od 
jednego  k rańca świata do drugiego przenosić i 
znajdzie dokładne szczegóły o ru ch u  ludów , ich łą ­
czeniu się, kolonizacyi i dalekich wyprawach, 
k tóre  są głów ną cechą dziew iętnastego wieku.

W iadomości ogłoszone w 1857 i 1858, w skazu­
ją  nam , że nie sam a tylko A fryka, A u stry a  i 
krańce w schodu, ściągały podróżnych  i zw racały 
ich uw agę; arch ipelag  indijski, obszerne p rzestrze­
nie Syberyi, H im alaja, Pendjab , w yżyny D e ­
kam i, a bliżej nas P a lestyna , do której się tyle 
wspomnień przyw iązuje; na nowo zw iedzone i 
zbadane zostały . Czyliż wiedzieliśmy, że dopiero 
w ostatn ich  kilku la tach , oznaczono dokładnie 
ksz ta ł je z io ra  Aral i M orza M artw ego. W  roku  
1857 i 1858, doktor R oth, zw iedzał od jez io ra  
T yberyady  aż do M orza M artw ego, dolinę J o r ­
danu i rozpoznaw ał dziwne zjaw iska g run tu  J u ­
dei, łączące z h isto ryąje j w strząśnień  fizycznych 
katastro fę  Sodom y i Gom ory.

W  tym że czasie, na drugim  pó łok ręgu  świata, 
n a tu ra lista  p. Salomon M uller, w ybadyw ał p le ­
m iona ludzkie Nowej G w inei. P p . Speke i B a r ­
ton wyszli z Z azibar, chcąc dostać się od w n ę­
trz a  A fryki pod-rów nikow ej aż do wielkiego m o­
rza  U jeji, czyli U niam esi, k tóre  ma być tem 
w A fryce, czem K aspijskie w A zyi i pod ług  o- 
pow iadania krajowców ma długości 200 mil fr. 
Ic h  w ypraw a udow odniła, że nie jedno  ale trzy  
m orza tam  się znajdują. P ierw sze  zwane przez 
krajow ców  Nyasci, je s t  najbliżej brzegów  i samo 
tylko zam ieszczone było na m appach A fryki. 
D rug ie  zowie się U kejeve a trzecie U jiji. M iędzy 
temi dwiema ciągnie się pasm o w ysokich gór, i 
nie m ożna przypuszczać, żeby się łączy ły  z so ­
bą. W ybadanie tej części A fryki, tem je s t  c ie ­
kaw sze, że tam, podług  w szelkich przypuszczeń, 
w śród tych  w ew nętrznych jez io r,znajdu ją  się źródła  
Nilu. T ysiąc  siedem set la t tem u n ap isa ł jeograf 
grecki za góram i X iężycow em i w głębi m orza 
będącego wewnątrz A fryki, trzeba  szukać ź ró ­
deł N ilu. P rzez  d ług i czas w ierzono na ślepo 
tem u m niem aniu, a gdy  nastąp iła  era odkryć i 
podróży do A fryki i gdy nie znaleziono ani jez io r 
ani gór, w m iejscu, oznaczonem przez jeogra- 
fa greckiego, okrzyczano go za bajarza i kłamcę.

N il pod ług  dom niem ania w ielu w ypływ ał z gór 
A bissynii, w edług drugich  p łynę od zachodu ku 
wschodowi. B y ł czas kiedy go uw ażano jako dal­
szy cią<r N igru . N iek tó rzy  podróżnicy puszczali, 
się coraz bardziej w górę tej rzeki; d rudzy  wy­
szedłszy z brzegów  Zangw ebar, odkryli na po­
łudniow ej stronie rów nika, góry  okryte śniegiem . 
N areszcie znaleziono m orze w ew nętrzne i dosyć

będzie posunąć ku południow i stopień szero ­
kości skąd ta  rzek a  może wypływ ać, żeby p rz e ­
konać się iż P tolom eusz praw dą powiedział.
W  innych także punktach, tegoczesna nauka 
spraw dziw szy praw dziw ość faktów podanych nam  
przez starożytnych  pisarzy, a d ługo  uw ażanych 
za bajeczne, w skazuje nam żebyśmy, płocho nie 
odrzucali św iadectw  S trabona, Pliniusza, P to lo - 
m eusza, a naw et tego zajm ującego opow iadacza 
H erodo ta , k tórego niesłusznie oskarżano, że opi­
sy swoje czerpał nie z faktów lecz z własnej 
w yobraźni.

L ecz  więcej jeszcze zw racają uwagę, p race i 
tru d y  trzech  braci, Schlagintw ejtów , H erm ana,, 
A dolfa  i R oberta. O ni zam ierzyli przejśdź i w y­
badać z jednego końca do drugiego, pod w zglę­
dem  fizyki, geografii i etnologii, półw ysep w scho­
dnich ln d y i, k tórego tradycye, dzieje i obycza­
je , w zbudzają tak  wielką ciekaw ość i naznacza­
ją  m u tak  w ażne stanow isko w historyi. T rzej 
b racia  zwiedzili Indye we w szystkich k ierunkach  
od r. 1854 do 1859 r. D zięk i Wiadomościom Je- 
ograficznym, możem y utw orzyć sobie w yobraże­
nie o ich podroży, dopóki nie wyjdzie z d ru k u  
zupełny opis ich pracy.

N ajstarszy, H erm an , w yruszył z Bom baj, p o ­
znał D ekan , Indye południow e, potem  u d ał się 
do M adras i do K alku tty . N astępnego roku  1855 
zapuśc ił się w góry H im alaja, zw iedził k raje  
N epaulu , B u tanu , delt G angesu i B rahm aputry , 
w 1856 r . zapuścił się w kraj O ude, zw iedził 
słone jez io ra  T ybetu , po łączy ł się w L ad ak  ze 
swoim bratem  R obertem  i dosta ł się aż w głąb 
K aszm iru . N areście w 1857 r. pow racał do K a l­
kutty , p rzez Pend jab  i N epaul. P rzez  ten  czaa 
A dolf zw iedzał n iektóre strony D ekam i i u d a ­
w szy się ku  północy, p rzebył góry  H im alaja  
w szedł do T ybetu  i dosta ł się aż do źródeł, 
J n d u  a ztam tąd  pow rócił do B e n g a lu . R o b ert 
Szlagintsw eit należał do w ycieczek b rac i sw oich 
a potem  z Bom baj u d a ł się do w yspy C eylan. 
Z ciężkim  trudem  odbyli te  podróże bo ju ż  w ten­
czas zaczęły  In d y e  pow staw ać przeciw  w ładzy 
Anglików.

W ieść  rozeszła  się  w końcu  roku  przeszłego, że 
jed en  z trzech  braci zg inął w środkowej A zyi 
wtenczas, gdy  p rzez zachodnie góry  H im alaja  
dostał się do T u r k e s ta n u .  W iadom ość ta, długo 
w ątpliw a potw ierdziła się nareszcie. L is t  braci 
Schlagintw eitów  H erm ana i R oberta, datow any 
2 m aja 1859 r. usuw a w szelką wątpliwość. A dolf 
ich b ra t b y ł zabity , a jego papiery  i zbiory, o- 
woce ostatnich p rac  podróżnika, zginęły. N ie 
wiadomo dokładnie, co było przyczyną tego z a ­
bójstw a. Zdaje się, iż poznano że  by ł europej­
czykiem , chociaż jak  najtroskliw iej się p rzeb ie­
ra ł, i że zginął pod nożem fanatyka. G dy opisy 
tych  podróży wyjdą z druku , ciekawą będzie 
rzeczą, porów nać je  podróżam i francuza J a c q u e -  
m ont, Tom sona, m issyonarza G raul, bez w ątp ie­
n ia  rzucą nowe światło na te  obszerną krainę,, 
k tó ra  w -wielu częściach, a zw łaszcza północnych,, 
je s t jeszcze praw ie nie znaną.

M ożna z tego ocenić, ja k  zajm ującem  je s t  ten. 
dziennik jeograficzny. Zaleca się rozm aitością 
przedm iotów  i naukow ym  ich w ykładem . D a ­
wniej, jeografia była tylko suchem wyliczeniena 
nazw isk, do k tórych dołączono trochę objaśnień 
i opisów. D ziś wiemy, że odkryw ając nieznane 
krainy jez io ra  i rzeki, torujem y drogę dla han­
dlu, żeg lug i, osad i państw  przyszłych , pom na­
żam y nadzieję przem ysłu , nauki i cyw ilizacyi.

O G Ł O S Z E N I E

F A B R Y K A

I L
PO D  F IR M Ą

N. GNIEWOSZ, W. WINIARSKI, A. ZIÓŁKOWSKI,
w Pontku pod Janowem m ila od Żarek,

z dniem  2 5 . b . m. zo sta ła  nowo ow orzoną i przyjm uje 
w szelkie zam ówienia, jak o  też reperaeye  m achin ro ln iczych  
ta k  z zakładów  krajow ych ja k  zagranicznych Ceny od 5
25°/0 n iże j znanych dotąd cenników w kraju w yd a ­
nych Z podobnych zakładów.—Z mocy A ktu  U rzędow e­
go, zawartym  na dniu %  L ipca r. b . p rzed  R e jen tem  
O k ręg u  L elow skiego , pod ług  § V- tegoż A ktu  P . W - W i­
niarski: załatw iać będzie w szelką K orrespondencyą, o raz
przyjm ow anie zam ówień, zaliczeń na takow e, przyjm ow anie 
należytości za  wyroby nowe i reperaeye , nakoniec prow a­
dzenie w szelkich czynności dotyczących tejże  fabryk i.

O sta tn ia  s ta c y a  pocztow a Ż ark i.

w D rukarni J. Jaworskiego. - W o ln o  d ru k o w a ć — W a rsz a w n  d n ia  U  ( 2 8 ) L ip ca  r . - S u r y y  C en zo r.


